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JĄ,ada fcuŁkowstui

Palmowa Niedziel a w Istebne}
Słońce grzało, jak w maju, a 

nad czarnym lasem Czantorii le­
ża. na szczycie śnieg i był ćop.e- 
rc koiiiec marca. Kiedy drega na 
dobre zagłębiła tię w lasy. ogar­
nął na, cnt0(j y  pełnym cieniu 
między wysokimi świerkami leża- 

#zty\/ne, nitnaruszo-uc ciepty- 
111 Promieniami, grime połacie 
śniegu.

^apaniałym „prezydenckim" a- 
•faltom wznosiliśmy się « raz 
f>/żej, w nagłych zakrętach, re- 
Pretencacyjną serpentyną na Ku- 
baiowce. Droga do Zameczku ode

Kościółek w Istebnej

asła W boa. Zwyki, drogą zjeżdża­
liśmy w dól d& Is te b n e j Smuxłe 
św.erki stawały siy rzadsze, * 1  
wreszcie vtwan *ię widos na do­
linę.

Wsrou wzgórz łagodnych i bez­
leśnych, pociętycn geomeurycziny 
mi płaiswyznam. maiych, niezli- 
caorych pól leżała wioska —  sza 
re chary z biel ej .5 cym nad rum' 
kościołłaem-

Siedllsko Ewan^l&likdw
—- Zajadziemy przed koscioł?— 

•Pyta}, odwracając się ku nam 
“mas woźnica.—Przed kościołem 
wszystko aobje obejrzycie. Wazy®-, 
■7 guście, jak przyjeżdżają do 

U  ebnej, aiają przed kościołem. 
Napatrzycie aję ludziom dosyć, 
bc te ich nabożeństwa bardzo są 
długie:

—  - okdo „icb  naewzeństwa" 7
-—• pytam, zdziwiona rym *wro- 
tem

— No tan. j a je&tem przecie z 
Wiały, ewangelik.

Prawua P rzypc,minam sobie, ie 
W Wisie stoi duiy ewangelicki
kościół.

—  I lUZO wa1 jesc, ewangeli­
ków?

— Duże w Wiśle. W innych 
wsiach nie ma.

_  A skąd się was tam tylu
wzięło ?

— Nie wiem- To już start cza-
*
—  Ale żyjecie w zgodzie z ka­

tolikami ?
Gor^l uśmiecha *ię.
— Pewn.e. Om mają swój ko­

ściół my swój. aL  reszta to 
wspólne. I smutne 1 wesołe juz
j*dno jest dla wszystkich.

Pobożny lud
Koło nas coraz więcćj przecho­

dź. ludzi, iaą do drzwi białego 
Kościółka. Stroje mają koiorowe, 
piękne

egaei tu muszą być Qi Su- 
— m'>wię do gorała z Wisły

— Bogaci? Nie. Dobrze, jak któ 
ry mu kilka morgów. Roszta, to 
sama bieda, wienta bieda. Pola 
pc kawalątku rozrzucone po gó 
rach i ziemia zła.

—  A przeć 'et taK wygiąoają 
okazale.

—  To wszystko stąd, żc *  naj­
gorszej nędzy Ślązak umit wziąć 
biedę za głowę. Twardy itaróa. 
I skrzętny. A że dziś się tak przed 
stawiają, jakby wszystko szto na 
we&Je, to przez to, że składają 
grosiki żeby sobie kupić strój na 
niedzielę, taki, jkk noszą d matki 
i babki. F.ękny bo nawet obcy z 
miasta, cc przyjezozają m t mogą 
się naehwalić i naoglądać.

—  Tak w każdą niedzielę przy- 
cnoazą tłumrie do kościoła?

— W każdą. Pobożny naród. 
Wiadomo, Ślązacy Mało to po 
całej Polsce we wszystkich świę­
tych miejscacn zostawiają ofiar, 
nawet ta największa śląska oieda. 
A przyjrzyjcie się im. jak się n*o- 
d.ą, godzinam; Z Każdym ma 
łysa smutkiem idą do Kościoła...

Spojrzałam na tego ewangeli 
ka -  góiala. Mówił tak, jakby ża­
łował, U tam nie natezy do nich 
że jego nie nauczono „w każdym 
smutku" szukać takiej najprosir 
szej pociechy

Ś tfr lę te n fe  p H m
W  kościele ksiądz już święcił 

palmy Szedł środkiem, przej­
ściem między ludźmi Kropidłem 
rozpryskując wudę św ięconą naj- 
przoo na prawą, potem na lewą 
stronę kościoła W smudze słone­
cznego św iata kłębiły dymy 
z kadzielnicy J unosiła się mocna 
“»ń '.jazia/a,

W stronę tych oyroow i idące­
go za nimi księdza wyciągały rę  
ce dzieci l kobiety! W ich zam 
kn.ętych ręKach KOłyaały się leKko 
sztywne pąki palm, gałązek sre- 
brzjsrt/ch i Iśniącycn jak jedwab.

Luazi było móc, aż dziwna, że 
tylu ich się mogło zmieścić w rym 
kościółku. Wydawał się przecież 
taki mewieliri Może prze* to, i*  
cały był kolorowy. Tłoczyli się ko 
to siebie malowani święoi, na skle 
pieniu złociły się w grcmauąch 
gwiazdy, a aooKoła świeciło się 
barwami mnostwo ornamentacyj.

W jedną kolorową harmonię c 
tłem murów lączjł aię barwny 
tłum sam jaa mozajka, albo jaa 
kilim wzorzysty.

Utartym zwyczajem
Na górze, na galeryjkach za- 

Wi-iszonych nad prezbiterium 
stali młodzi cnłopcy. btali nieru­
chomi, sami podobni do dekora­
cji kościoła. Wszyscy byli obróce­
ni w Jednym kierunku, w stronę 
ołtarza i jednakowo pochylali glo 
wy gładko przyczesane, Bpod ot­
wartych kapot wychylały się Ka- 
m.zelki kclorow» i utrrjne hafto­
wane koaaule.

Tan. jaa młodz, cnłopcy rondzie 
iony i 1  ̂ zgrupowany by1 cały 
tłuin na dole W lawkacb na pra­
wo siedzieli rtarzy. Mieli na sobie 
brązowe sukmany. Na ramiona 
spadały im długie ąiwo włosy. 
Ciemne zoiane bruzdami twarze, 
jak z drzeworytów Skoczylasa, 
skupione były 1 poważne. Mc dliii 
się, trzymając grube książki. Ani 
jeder ne miał przj sobie kapelu- 

za. Wszystkie leżały przy wej­
ściu na ognie, nad wszystkim pa­
nował utarty zwyczaj i ład.

N a łilę k n ;b }sz C i.H
Na lewo mały swoje nnejace

ko Di ety, strojne i pięk„e. Sm„Kłc 
ich postaci opinały aksamitne kaf 
lany. Spoi nich spiywały ciemne, 
drobno plisowane spódnice Gło­
wy miały okryte chustkami ze 
lśniącego jeuwauiu w jasnych 
pastelowych barwach. Na tak:e 
chustki trzeba było składać lata­
mi.

Mężatki poznać można było pc 
misternych koronkach, wysuwają 
cych się spod chustek. Takie sa­
me koronki stanowią pracowite 
źródło zarobku kobiet śląskich.

Dziewczyny odsłaniały czoło i

Ślązaczka z okolic Iatcbnej

włosy, okry wając tyłkc pół gło­
wy. Na plecy spadały ciężkie war- 
koczc cieniutko oplecione Jo ©-

otatniegu włoska razem z n .1 ośka 
mi, zwisającymi w luźnych koń­
cach,

W Jodnych nordyckich twa- 
rzpch miały pogodny ypokój. Nie­
bieskie oczy z nad wielkich ksią­
żek wznosiły ku górze. W koloro­
wej strój,mści były najpiękniej­
szą ozdobą kościoła.

Oa stacii do stacji
A kieay rozpoczynały się m o­

dlitwy, odmawiali je ia  Księdzem 
wszyscy chórem zharmonizowa­
nym, ngodnyir. w tonie Pod gwiaź 
ózistt malowane sklepienie wzno­
siły się mocne ałowa, każde złożo­
ne z setek słów mężczyzn, kobiet 
ł dzieci, a brzmiące jak jeanc Na 
beżeństwo odprawiano w spokoju 
I ładzie, jak rzece należycie przy­
gotowaną ■

Na koniec rozpocnęja się Dro­
ga Krzyżowa, nie ulubiom nigdzie 
w kraju tak bardzo, jak na Śląsku. 
Zwartym tłum tui w procesji wy­
szli za krzyżem ioąc od etacji dc 
stacji. Co chwila na nowe podno­
sił sie śpiew:

ik i t w p c ie  f r d f o i i r i i ] /
 u  f a  t iU

F P R Ł i / T I Ł R
XT Wl/ IŁW /SflEŁO

y i t t  n o ^ y > iX tt

4 0  dhęr-TYLKO &O ęcame

Ci«l'Mań« »Kori 
lekko etr -cną, x

Foie»tłe»“ pojwia swój wlaoi.j kakaowy tłuscc;, jus* 
domieszką żółtek śmietanki, miodu 1 siół, twc.zy 

wspaniały środek odżywczj 
1 *czy piersiowo chorych i rekonwalescentów, Dziec.om, które konsumują 

rtale pc ki^r p. vmów dzk.nnit,, przy ojn._ „& wad*^
Skład fabryczny Al. Jerozolimańłe 8i 
Cena 8 zL kg. Wysyłam pocztą od 

V» kg.
Forto 1 opakowanie gratis

T y d z i e ń  m u z y c z n y

„Kłaniamy Ci «ę Panie Jezu Chrycte 
i błogosławimy Tooie” .

MęŻcayźn. Szli i  głuwaHii vd 
krytymi, niosąc pmed aobą otw ar­
te grube książk. W rękach kobiet 
i dzieci srebrzyły się święcona 
palmy.

Naa doliną 1 nad górami wciąż 
jeezcze świeciło wiosenne słoń­
ce, ale świeciło już % innej atrony 
nieba, do oakąd ludzie weszli do
kościoła minęło kilka god*in...

W Y T i f O J t U A  R Ę d f A W l C z K M

M A K S Y M L IP fłA  t H W A S Z C Z E W S K I E G O
W-wa ul. PUł AWSKA 71. Teiefon 9-8T-71. (F-ma egz. od 1913 r.). Po- 
leca: RĘKAWICZKI WEŁNIANE, BAWEŁNIANE I KORDONEK, oraz
POŃCZOCHY MĘSKIE SPORTOWE i TENISÓWKI TOWAR 1 KRÓJ

PIERWSZORZĘDNY. '

12 n d jw a ? n :e jsz yc lł w ^ n a i^ z k ó w
s n n e r y k g ń s k k h

Amerykański urząd patentuwy 
w setną rocznicę swego istnienia

S ł o n c e  g a ś n  e !
Do nieaawna wiedzieliśmy, że 

temperatura powierzchni naszej 
gwiazdy życiodajnej wynoai 6.000 
: ropni. Tymczasem okazuje się, ie 
lio.ychczasowe pomiary tempera­
tury były błędne. Atmosfera ziem 
ska, tochłaniając cuęść promie­
niowania słonecznego, zwłaszcza 
oromieme uhraiioletovce, wpływa­
ła na mylną ocenę temperatury 
powierzchni »łońca. Która po 
wprowadzmu koniecznej Korektu- 
ry w obliczeniach wynosi ,,tylkoL' 
4.000 stopni.

M u r z y ń s k a  n a g r o d a

l i t e r a c k a
Ministerjtwo oświaty stanów 

południowo - afrykańskich, w po­
rozumieniu z m.ędzynarodowym 
instytutem badań nad kulturą 
ludów afrykańskich ustanowiło 
szereg nagród za najlepsze utwo­
ry poetyckie w języku tubylczym 
plemion murzyńskich. Do nagro­
dy przedstawione być mają cie­
kawe opowieści, bajki, pieśni, 
oraz opisy dawnych zwyczajów 
ludności ziem po-łudmowo - afry­
kańskich.

wydał listę dwunastu wynalaz- 
kow. które zmieniły zasadniczo 
styl codziennego życia nie tylico 
w Ameryce, ale na całym świę­
cie. Na liście tej na pierwszym 
miejscu figuruje wynalazek tele­
fonu, ktćregc twórcą je&t Bell, 
telegrafu (Morse), śwUkła elek­
trycznego, Kina i gramofonu 
(Edison), siatku parowego (Ful- 
ton), samolotu (bracia Wright), 
hamulców kowpreaowych (We­
st! lghouae), lino typu (Mergen- 
thalei*), maszynj do szycia (Ho- 
we), maszyny do przęazeria ba­
wełny (Wmtney), wulkanizacji 
(Goodyear), żniwiarki (Me. Gor- 
mick)) i sposobu tworzenia alu­
minium (H ali). Większość tych 
wynalazków amerykańskich była 
*nana w Europie.

P ia t muzyczny ubiegłego tygc_ 
dnia był bardzo obfity 1 różnoro­
dny W -Teatrze Wielkim odbyły 
się dwa gościnna występy tenori 
bohatersKiego te Z S B. R. Wik­
tora WiktorowŁ w „Pajacach" i 
„Żydówce". Aitysta ten jest do- 
Lrym al łorem gioe jednar mi 
niemiły, ostry i zdarty w gór. 
nych rejestrach, chwilami popro- 
stu wyjący. Pont tym w operze 
wystąpiła tancerka A. Morale! z 
pokazem szeregi’ Interesujących 
tańców egzotycznych.

W  Iuotytucie Gluchcnilemycli i 
Ociemniałych odbyła się uroczy 
stość poświęcenia orgm ów  Szko 
ły  Mnzycxnęj Ociemniałych, po* 
przedzona mszą św., odprawioną 
przez ks Kapelana J .  Kuczyńskie­
go. Uroczystą aka demię zagaiła 
orkiestra uczniów azkoły muzycz­
nej Hymnem Narodowym, pc 
czym Dyrektor Instytutu p. E. Za 
w&dzld piu> witał gość4,  a kloron- 
nik szkoły muz. p. Ja n  NiwińaK 
wygłosił ciekawy ru fera , o szkoie 
muzycznej ociemniałych t  poka­
zem pasania i czytania nut syme- 
mem Broi Ile a. W  części koncer, 
towcj  programu wystąpiło Kilku 
znanych artyszoz : p ro i. Taaeusi 
Czudowski, kierownik choru, a rt 
opery prof. Kazimierz Czekotow- 
ski, prof. S t. Możdiunek, kiei-ow- 
nik hlaoy organow ej Szkol., Muz., 
prof. T. Kowalski, odtwarzając 
dzieła Moniuszki, Bacha J Masze 
neta. Na zakończenie uczniowie 
azkoły ociemniałych Wł. Trepka 
i T SmuniewsKi wyKonah ucwerj 
Bacha I Bofi.lyego.

W sali Filharmonii wyscąpił z 
koncert m J ,  Zak, I. laureat kon* 
Kursu cnopinowauego, wywołu­

ją c  pewne ro z cz a ro w a ń *. Jest on 
Liezawodnie w yrobionyni i opano 
wanym p ian istą , g ra jący m  z du­
żym rczm acnem . ale chw ilam i b a r  
dzo Lieczysw. D w ie Rapsodie 
Brahm si’a i p re lu d it R ach m an in o ­
wa obfitow ały  w fa łszyw ie za­
grano n u ty  D ziw ić u ę  należy, 1 * 
p ian ista , w yróżniony ta k  w ysoką 
nagrodą (snośród  w ielu zu oln ie j- 
azych od n iego 1 lepszych pian i* 
sto w ) o a  razu na p ierw szyn poza 
konicuTsowyn w ystępie (Id e d j 
Już. n ie  pow inien by m ieć żadnej 
tiem y ) wykazał ta k  zasadnicza 
m eaociąg n ięe ia  w sw oje j g rze  
Pam iętam y ja k  je d a t  *  wybite 
n ie j» y c h  lau reatów  pvi*rzednie- 
go konkursu im . Chopina. Im re  
U n g -r , uznany w sw our czaaic 
niemiŁl z ł geniusza, w następnym  
Już toku  gra. w  W arszaw ie. W e* 
dług op inii ogółu J a k  azuw c". 
Czyżby tc m iało  być p ro gn ost) 
a iem  i  d ia tegorocznych sw y cięt 
ców ? i

Nifeinało nieapodziaiiek eprw 
wiły wyrtępj innych la r  Łtow 
korkurrowych w aaL &oneerw«a 
tariun. Naprzykład p. LeJ la Gcu- 
*se_j okazała eię znakomitą ra* 
>el£otką, znacznie bardziej, nia 
chopimsucą. Dowodzą tegc do* 
skonałym wyxon. iue*u suity R a- 
vela .^raspawf dc la nuit".

L an ce  Doaóoa, p ia n is tr  an g iel­
ski w yróżnił eię ciekaw ą itom 
c e r c ją  1 pow ściągliw ą in te rp re ­
ta c ją  czeregu pow ażnych dzieł 
fortepianow ych, m. in . W a r ia c ji  
B ra h m s ^ ; nie o siąg n ął on je d ­
nak teg o  poziomu artystyczn ego, 
co przy w ykonaniu son aty  Cho* 
p in * w  czacie  konkursu.

: M ich a  K ondracia .

Tak między innymi w  Gettyn- 
dze, która ma za sobą długoletni* 
tradycje w dziedzinie doskona­
łych wynalazków techmczrych, 
na długo przed Ed.sonjm znano 
żarówkę elektryczną, której jed­
nak nie um-anc pr-aktycznie za­
stosować. Zasada telefonu, tede- 
grafu, produkcji aluminium przea 
praktycznym jej zastosowaniem 
w Ameryce, wypróbowana zosta­
ła w wielokrotnych doświadcze­
niach , laboratoryjnych w Euro­
pie,
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Z n u ż e n i e  z i e m i
k a r m i ą c e ]  r o ś l i n y
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Jak wiadomo, powuwchnlu, ro­
śliny nia są , w stanie pobierać 
bezpośrednio- anocu z powietrza^ 
potrzebnego im do budowy biaika 
i azcu, ton uzyokują z sibmi w po­
staci rozpuszczonych swiązicdw 
azotowych. ,

Jedynym wyjątldem w tym 
procesie zaopatrywania się w 
niezbędny „pokarm-* stanowi ro­
dzina motylkowych, na której ko­
rzeniach bakterie tworzą węzeł­
ki, które mogą wiązać wolny azol 
i od nich to nactępme rośliny 
gospodarskie po h. er aj ą potrzeb­
ne im związki azotowe. Okolicz­
ność ta umożliwia udawanie się 
na gruntach ubogich w nawozy 
rozmaitych gatunków ko ni czy n j , 
np. lucerny. Rentowność lucerny 
zmniejsza aię jednaic, gdy upra­
wa jej trwa przez dłużazj oKre* 
czasu na tym samym gruncie.

Dwaj uczeni francuscy, Demo- 
łom i Dunez, badając przyczyny

tego „znużenia" ziemi, przedsta­
wili na plenum Akademii Umie­
jętności w Paryżu sprawozdani* 
ze swych prac w tym Kierunku. 
Jak się okazuje, znuzenie ziemi 
wzrasta w miarę rozmnażania się 
w niej pewnego pożeracza Dakts- 
ryj, żyjącego wyłączni, z lakie­
ry j, znajdujących się na korze­
niach roś im motylkowych, w t. 
zw. węzełkach. Pożeracza t< giną 
bardzo szybko, jeżeli przerwie eię 
uprawę lucerny, t. J. jednej z od­
mian rośliny motj lkowych. Już 
jeunaK po krótkiej przerwie glo­
na z powrotem uzysicuje swą 
up-zednią rentowność i zasiewy 
lucerny mogą odbywać się bez 
przeszkód az do następnego „znu­
żenia ziemi".

W PIUTMCW1E TRYB,
zaprenumerować „A B C  można 

u p. T . Dobrzańskiego 
uL Słowackiego 9.

P a d  su ^ aiŁ a

N e o j !  s g L n i z m
Pogamzm był do niedawna po­

jęciem raczej egzotycznym. Y/y- 
wołj-wało ono skojarzenia rzeczy 
odległych, dziwnych, nieznanych. 
Obecnie pojęcie to zadiy.ia nabie 
rad treści coraz zrozum alszej 1 
coraz... bliższej. Niezwykłość je­
go na tle współczesnego życ.a 
Europy łaę-od2i skromny dedatek 
— „neo“. 0  „neopoganiźmis" sły­
szymy coraz częściej i z coraz to 
innych stron. Wydaje się, że sta­
jemy na nrogu nowej epoki, w kto 
rej odradzać się będą zjawirka 
i idee dawno już przebrzmiałe, a 
czasem tylko cichym głosem prsse-

nawiające do nas z 
kart historii.

pożółkłych

Z a c z ę ło  s i ę  w  N ie m c z e c h ...
Zaczęło s.ę to w Niemczech. 

Nie tak dawno czytaliśmy o 
wprowadzeniu do tycia niemie­
ckiego — dziwacznie odbijają­
cych od jego obecnego tła — 
starogeraańskich obrzędów po­
gańskich. Opis ślubu udzielane­
go przeą „kapłana" odrodzonego 
poganiana germańskiego, gotowi 
byliśmy traktować jak anegdotę, 
lymczasem Niemcy nie są wyjąt­
kiem.

Renesans Olimpu?
Gracja, ojczyzna uduchowione­

go poganizmu starożytnych, nie 
daje fię wyprzedzić Trzeciej Rze 
szy. Oto niedawno doniosły p s- 
ma, że w Grecji rozpoczął -się 
bardzo żywy ruch neopogańsk:, 
dążący do wprowadzenia kultu 
bóstw starohelleńskich i obcho­
dzenia świąt według zwyczaju 
dawnej Hellady Podobno nawet 
zwolennicy powrotu do pogań­
stwa wznoszą ołtarze Jowisza, 
Ateny i Afrodyty, a także próbują 
składać hekatomDy.

Przyjz»c!eie wiosny
W Grecji również powstał inny 

ruch zapoczątkowany przez t.zw. 
Związek Przyjaciół Wiosny. Człon 
kowie tego Związku, którego twór 
cą jest młody nauczyciel gimna­

zjalny z Salonik, niejaKi łLamis, 
dążą do tzerzenia wszędzie rado­
snego nastroju, pragnąc przeciw­
stawiać się szarzyinie współczes­
nego życia. Smutne nastroje chcą 
zwalczać umiłowaniem przyrody 
i rozsiewaniem radości życia. 
Twierdzą przy tym, że akcja ich 
stanowić będzie SKuteczną prze­
ciwwagę dla wpływów- komuuiz- 
mu.

L-l

Rzym czci Cezara
Z Rzymu nadeszła inna wiado­

mość. Mianowicie uczczono tair 
bardzo uroczyście rocznicę zł 
mordowania... Juliusza Cezara. U 
stóp pomnika Cezara przy Via 
del Impero organizacje faszystów 
skie złożyły wspaniałe wieńce.

Wszystkie te wiadomości można 
by traktpwać jak niezłe anegdoty,

gdyby nie fakt, że niewątpliwie 
są one objawami pewnych proce­
sów duchowych i psychicznych, 
dokonywujących się w narodach 
Europy.

na
tnor& Europa

Eurcpa jest chora, chora 
hipercywilizację i hiperkulturę

Hipercywiłizacja przejawiająca 
się w maszyniźmie i mechaniza­
cji życia zabij* odrębność jedno­
stek i uboży ich życie duchowe, 
Hiperkultura nadaje znamię cho­
robliwego prztrafinowsnia na­
szym potrzebom duchowym. Na­
rody europejskie poszukują 
dróg, które by doprowadziły je do 
odrodzer 'a. Niekiedy -w tych po­
szukiwaniach błąazą.

Cywilizacja jes t  międzynarodo­
wa, o kulturze międzynarodowej,

też aię mówi, choć w takiej post*- 
ci nie jest ona zbyt strawna dli
poszczególnych narodów A
Juliusz Cezu byl rzymsv’ , Jowisz 
— przede wszystkim heheńsKi, no 
a Wotan f Walhalla —  to czysty 
wjtwór ducha ge-mańskiego

Kto wie, czy me w ter właśnie 
sposób rozumują Germanowie, 
Hellenowie i Rzymianie usiłujący 
wskrzesić tradycje —  tak wpraw 
dzie odległe — własnych naro­
dów.

Są narody, dla których—wsku­
tek rozbicia religijnego — katoli­
cyzm nie atał się, tak, jaK dla 
Polski —  integralną częścią psy­
chiki narodowej. Te naredy łatwo 
mogą dostrzec swój ideał w poga- 
niźmie.

Przykładem są Niemcy.


